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Leszek Dunin Borkowski, 
i .

B ył c z a s , k iedy  pod  „L  e- 
s z k i e  m “ n ierozum iano  w  
k ra ju  n a szy m , m ianow icie w 
kołach  w ykształceńszych  n i­
kogo  in n e g o , ja k  L e s z k a  
B o r k o w s k i e g o ,  pom im o 
że L eszków  m nóstw o było w 
różnych  kołach tow arzysk ich , 
z najrozm aitszem i nazw iskam i.

B orkow sk i by ł to  ów  L e ­
szek „par excellence,* k tó rego  
je d n i k o c h a l i , drudzy  n ien a ­
w idzili i bali s i ę ,  a  w szyscy 
znali jak o  jedynego  w swoim 
rodza ju  p isa rza , k tó rem u n ik t 
n ie  m bgł odm ów ić p ie rw szo ­
rzędnych  za le t p isarsk ich .

J a k  w szystk ie um ysły tw ó r­
cze i sam o istn e , zaczął L e ­
szek  zaw ód swój lite rack i od 
p o e z ji, a  chociaż się rzucił 
p ierw ej na  inne  p o le , nie 
opuściła go n igdy  p ierw otna  
tw órczość i sam oistność zda­
n ia . L eszek należał do tego 
nielicznego grona lite ra tów  , 
k tó rzy  w najniepom ys'Jniej- 
szych dla naszego p iśm ien­
nic tw a czasach, m ieli odw agę 
budzić  życie um ysłow e w  kraju ,
W całym  n a ro d z ie , m ieli od­
w agę być l i te r a ta m i, k iedy
każdy  lite ra t po lsk i przez rząd  był uw ażany  za podejrzanego  człow ieka, 
a  w  obec znacznej części publiczności za  człow ieka, co najm niej n ie ­
prak tycznego , jeże li n ie  zgoła  za  półgłów ka.

P o tęg ą  ta len tu  i p racą  obok n ieustraszonej w y trw a ło śc i, zdobyli 
ci ludzie p ierw si d la  lite ra tó w  po lsk ich  w naszym  k ra ju  pow ażan ie  i 
znakom ity  w pływ  n a  stosunk i tow arzysk ie . Ze skrom nego ,.1) z i e n- 
n i k a  m ó d , “ założonego przez kraw rca, T om asza K ulczyckiego, uczy­
nili obaj B o r k o w s c y  (Jó z e f  i L eszek) w raz z A u g u s t e m  B ie -

L eszek  Dunin Borkowski.

lo w 's  k i m ,  D o m i n i k i e m  
M a g n u s z e w s k i m  i innym i 
pism o, k tó re  pom im o w ięzów  
cenzury, z jedna ło  sobie było 
znaczenie p ierw szego pism a 
na  całą P o lsk ę . N ależy  w szak ­
że podn ieść  tę  o k o lic zn o ść , 
że jak k o lw iek  pism o to było 
i m usiało  być w edle swego 
p rzeznaczen ia  lekk iem  co do 
treśc i i form y, to jed n ak  mę- 
żow ie, k tó rzy  nim  k ierow ali, 
oddaw ali się pow ażnym  p ra ­
com naukow ym . J a k  Jó z e f  
B o rk o w sk i był jedynym  na 
nasz  k ra j po lsk im  h e len istą  i 
o rien ta lis tą , tak  L eszek  p ra ­
cow ał w lite ra tu rze  sanskyyc- 
k ie j, a  kom uż n ieznana  h isto­
ryczna erudycja  B ielow sk iego?

S tudjum  k lasyków  obcych 
i  polskich, staroży tnych  i no^ 
w szych w płynęło  niezawodnie* 
stanow czo na  tych  p isa rzy  o 
ty le, że obok m istrzow skiego  
w ładan ia  język iem , posiadali tę, 
do jrzałość zd an ia , któya się. 
nie nabyw a z natchn ien ia  po-, 
etycznego, ale p rzez  długojer, 
tn ie  dośw iadczenie a lbę  n a ­
ukę. N auka zastąp iła  ;to dc>-, 
św iadczenie, k tó rego  an i w iek 
an i okoliczności n ie dozw alały 
nabyć. D ow iód ł tęgo L eszek  

w  sw oich p ism ach , ' k tó re  cechuje zaw sze , p rzy  całej lekkości form y, 
g łęboka m yśl p rzew odn ia  i dążność obyczajow a. U biegały  się o jego. 
w spólpracow nictw o n ieliczne w tedy  w y ch o d zące . p ism a , a .  m iano wicie 
spo tkać m ożna było n iejeden jego  a rty k u ł w  „ T y g o d n i k u  l i t e r .  
r a c k i m “ (wrychodzącym  w  P oznan iu ), źnakom item  piśm ie pod wzglę- 
zem doboru artykułów  i celności w spółpracow ników . P ism o to w szakże 
zakazane w A u s tr j i , było ty lko  m ałem u k ó łku  znane. Mało też k to  
m iał sposobność poznać się z w ielkim  zasobem  sarkazm u i dow cipu
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iskrzącego, którym  Leszek już w tem piśm ie zaprawiał swoje arty ­
kuły. Galicja znała go jako autora poematów i jako sanskrycistę, toż 
jak  piorun z jasnego nieba, spadła na salony galicyjskie niespodzianie 
i przerażająco: P  a  r  a  f  j a ń s z c z y z n a.

Była w tem rzeczywiście odw aga: pod cenzurą austrjacką, a je ­
szcze do tego lwowską, napisać rzecz, wystawiającą w całej nagości 
wszystkie wady naszego tak zwanego wyższego towarzystwa i poddać 
je  pod najstraszniejszą chłostę sarkazmu. Są tam pojedyńcze postacie, 
podniesione do znaczenia typów, a tak dobitnie uwydatnione, ze k a­
żdy, poczuwający się w- głębi sumienia do jednej z wychłostanych tam 
w a d , ujrzał mimowoli w tym lub owym typie siebie samego i uczuł 
od razu wszystkie ciosy nielitościwego sarkazmu. Toż pow stała na 
„Parafiańszczyznę“ wrzawa niesłychana. N ie zdarzyło się nigdy przed­
tem cenzurze austrjackiej , aby jej opinja zarzucała zbytnią pobłażli­
wość. „Parafiańszczyzna“ dokazała, czego n ik t nie dokazał, ze S a- 
c h e r  wydał się w pewnych kołach nadto liberalnym człowiekiem. 
W ydarzył się niepraktykow any w ypadek, że cenzura austrjacka mu­
siała cofnąć swoje „Imprimatur“ wobec nacisku całej ko terji, poczu­
wającej się do parafiańszczyzny.

T a  wojna przeciw  „Parafiańszczyźnie, “ była oraz najlepszą jej 
krytyką, najlepszą jej pochwałą. Nazwali ją  jedni paszkwilem bo 
była w  niej prawda ; drudzy cieszyli się, że Leszek wywiązał się tak 
świetnie z zadania, o którego spełnienie kusił się nie jeden nadare­
mnie. W  ogóle zrobiła „Parafiańszczyzna11 dla tego tak silne w raże­
nie, bo ma wartość obyczajową i literacką. Zakaz „Parafiańszczyzny 
we Lwowie miał ten  sk u te k , że wyszła w obszerniejszem wydaniu 
za g ran icą , niżby zapewne była wyszła jako szereg artykułów  w 
„D zienniku m ód,“ oraz że Leszek puścił niezawodnie wolniejsze wo­
dze swemu sarkazmowi, niżby to był uczynił w tem piśmie. Nie by­
łaby ona może m iała w dalszem następstwie C y m b a l l a d y ,  gdyby 
nie wojna, jak ą  przeciw  niej wytoczono. Jako  pocisk wymierzony na 
tak  zwaną arystokrację, miała też „Parafiańszczyzna11 w owym czasie, 
kiedy polityka i publicystyka były owocem zakazanym, znaczenie po­
lityczne. To jej znaczenie i odwaga cyw ilna, jak ą  Leszek przez wy­
danie jej okazał, przyczyniły się znacznie do tego, iż w r. 1848 obrano 
go posłem ze Lwowa na sejm wiedeński.

Otworzyło się nowe pole dla Leszka. Z jednakow ą zawsze od­
wagą cywilną, z niestępiałym nigdy ostrzem dowcipu, a oraz właściwą 
sobie oryginalnością pomysłów i formy, występował Leszek jako mówca 
na sejm ie, gdzie mu niemiecki język wcale nie stał na przeszkodzie 
w' rozwinięciu swego bogactwa umysłowego. N ie zajmował tu  Leszek 
odrębnego stanowiska politycznego, szedł on zawsze ręka w rękę ze 
stronnictwem liberalnem polsk im , ale nie przestał być bystrym do- 
strzegaczem wad swoich rodaków.

Z mów, odznaczających i cechujących świetnie talent Leszka, przy­
pominamy mowę, gdzie on dla wykazania rządowemu stronnictwu 
niedorzeczności jego dążeń, dowodził, że armja w A ustrji je s t oso­
bnym narodem , i że jako taki powinna brać udział w sejmie. Rozu­
mowanie to , na pozór parodoxalne, nie było bez znaczenia polity­
cznego; wciągnięcie bowiem armji w życie konstytucyjne, byłoby ją  
może uchroniło od klęsk reakcji.

Gdy sejm został gwałtownie zamknięty przez przewódców reakcji, 
niezadowalniano się tem, że wytrąconono narodom A ustrji z ręki broń 
potężną wymowy i opinji, ale zaczęto prześladować pojedynczych 
uczestników ruchu r. 1848. Dzieje represji po zbombardowaniu W ie­
dnia, Lwowa i kapitulacji W ęgier, nieustępują prawie co do srogości 
dziejom naszej nieszczęśliwej ojczyzny od r. 1864 pod rządem mo­
skiewskim.

Leszek zdołał się usunąć przed mściwem prześladowaniem reakcji. 
Spędził on znaczny przeciąg czasu za granicą. — W śród czynności sej­
mowej czynił on spostrzeżenia nad stosunkami politycznemi i nad 
działaczami najgłówniejszemi. Tych spostrzeżeń owocem jest praca 
publicystyczna, wydana w czasie pobytu za granicą, pod ty tu łem : 
„ S e j m  u s t a w o d a w c z y  r a k u z k i  z e  s z c z e g ó l n i e j s z ą  
u w a g ą  n a  p o s e l s t w o  p o l s k i e .

E poka ta  wymaga swego osobnego historyka. Jeszcze go r. 1848 
nie znalazł między Polakami. A  jednak stanowisko nasze w owym 
czasie było tak  w ażne, że istotnie należałoby się nad niem było

głęboko zastanowić i  krytycznie je  rozebrać, aby mieć skazówkę na 
przyszłość. — Sumienne i dokładne wykonanie takiej pracy byłoby 
nas może uchroniło od wielu błędów, jakich się nasi późniejsi zastępcy 
dopuścili. Stały takiej pracy w drodze rozliczne przeszkody. Niemamy 
naw et materjałów zebranych dla obrobienia dziejów r. 1848 u nas. 
Gdyby każdy z ówczesnych działaczy, zajmujących znaczniejsze sta­
nowisko w ruchu , podał był ze swojego stanow iska, chociażby stron­
niczy pogląd na w ypadki, które widział i w których sam brał udział, 
mogłaby z łatwością pow stać, tak dla nas pożądana, historja r  1848 
w Polsce. Leszka „ S e j m  r a k u z k i 11 je st dotychczas jedynym polskim 
dziełem tego rodzaju, które zasługuje na dojrzalszą uwagę niż ją  zna­
lazło. Artystyczny sposób kreślenia charakterystyk zjednał tej książce 
poklask zasłużony. Zachwycali się jedni trafnemi obrazami posłów, 
naw et ich zewnętrznej fizjonom ji, oddanej zwykle z niezrównanym 
humorem — inni gniewali się za to. S e j m  r a k u z k i  przyjął ogój 
jako p e n d a n t  po Parafjańszczyzny. Sądzę, że to ocenienie stoi niżej 
zasługi takiego dzieła. Ależbo i p a r a f j a ń s z c z y z n ę  mało kto ocenił 
wedle jej właściwej wartości. W  S e j m i e  r a k u  z k i m  znajdujemy 
pomysły i poglądy polityczne, w których dar poetyckiego widzenia 
spotęgował się w niektórych miejscach do stopnia przewidywania 
(dywinacji) politycznej. Je s t to dzieło publicystyczne. Ludzie uwie- 
dzeni hum orem , sarkazmem i krytycznością poglądów Leszkowych, 
określili jego talent jako przeważnie „ u j e m n y . -1 Co to ma znaczyć 
ten taleut ujemny? Oto że on podnosi plastycznie, w świetle jasnem  
ujemne strony naszego społeczeństwa — jego wady i braki. A le po­
minąwszy iż niemasz może nic bardziej dodatniego (jeżeli się już mamy 
trzym ać tej dziwacznej nomenklatury) jak  w łaśnie taka u j e m n o ś ć ;  
znajdujemy właśnie w tem dziele rzeczy, które nawet tacy oceniacze 
muszą nazywać dodatniemi. W eźmy tylko obraz S m o l k i .  P raw da, że 
Leszek podnosi na wstępie humorystycznie wąsy olbrzymie Smolki 
do znaczenia historycznego. Ale czyż to je s t ujemność ? Czy nie za­
wiera się w tem raczej dowód niedojrzałości politycznej społeczeństwa, 
którem u bardziej im ponują wąsy niż charakter polityczny? W łaśnie 
w obrazie Smolki przechodzi Leszek z artystyczną zręcznością od tej 
błahości historycznej do charakterystyki, podnosi jego rzeczywiste 
znaczenie polityczne, a w tej charykterystyce samej składa poniekąd 
sw'oje wyznanie w iary politycznej. Kończąc charakterystykę okrzykiem : 
N i e c h  ż y j e  F  r. S m o l k a ,  p o s e ł  l u b a c z o w s k i !  okazuje L e ­
szek, że pozostał w szeregu ówczesnej lewicy polskiej w sejmie ra- 
kuzkim. W ięc już przez ten jeden zarys nacechował on oraz swoje 
polityczne stanowisko. T rzeba też wyznać, że został temu stanowisku 
wierniejszym niż wielu , może wierniejszym , niż wszyscy jego ów­
cześni współstronnicy. Dowodem tego je st późniejsza działalność po­
lityczna Leszka, o której w następnym artykule pomówimy. (

Kończąc zaś niniejszą część charakterystyki L eszk a , nie można 
pominąć, że wystąpiwszy już raz jako publicysta, nie spuścił on 
z uwagi innych części Polski. B roszurka jego o D z i e n n i k a r s t w i e  
w W.  k s .  P o z n a ń s k i e m ,  je st jakoby siostrą S e j m u  t a k u ­
ś k i e g o ,  Objawia się tu ta sama postępowość, ta  sama swoboda 
m y śli, niekrępowanej żadnemi ubocznem i, osobistemi względami, te 
same zasady polityczne i społeczne.

Równocześnie prawie ogłosił Leszek rozpraw ę: O n a j d a w n i e j ­
s z y c h  z a b y t k a c h  p i ś m i e n n y c h ,  która je s t owocem jego prac nau­
kowych i stw ierdza, cośmy na początku powiedzieli, że studjum k la­
sycznej literatury starożytnej służyło i jem u do osiągnięcia tej pe­
wności w piórze, tej obfitości myśli i form pisarskich , tego stopnia 
doskonałości literackiej, jakiej nie osiągnie nigdy człowiek żywiący 
się tylko okruchami literatury i n ą u k i, k tóre się dadzą zbierać bez 
pracy, a niedocierający mozolnie i pracowicie do jej jądra.

Szkic z życia społecznego.
Było to na W ielkanoc, gdzie krętaniny wiele a pożytku mało, 

jak  mawiał zwykle mój sąsiad , p. Bonawentura. Człowiek się przez 
W ielki tydzień wypości, a potem przez trzy dni musi jeść  ex officio 
po ludzku. Rano w niedzielę powróciwszy z kościoła i zjadłszy z słu­
gami   bom ja k  wiecie wdowiec i bezdzietny — święcone ja jk o ,
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ruszyłem jak  to mówią w św iat, gdzie oczy pon iosą , bo mając za- 
prosin na ten dzień wiele, nie wiedziałem właściwie, od którego domu 
zacząć odwiedziny. Spuściłem się więc w tym razie całkiem na mo­
jego Jaśka, siadłem na bryczkę nic nie mówiąc i zamknąłem oczy, 
wyczekując’ niecierpliw ie, rychło usłyszę szczekanie psów i trzask 
z bicza, nieomylne oznaki zbliżania się do celu podróży. Jucid in 
Sayllam qui vult vitare Charybdim, mówi dawne przysłow ie, w tej 
chwili sprawdziło się ono na mnie w całej swej treści. Jakież bo­
wiem było zadziwienie moje, gdym się zobaczył na dziedzińcu dworu 
w Piotrówce i z poza firanek ujrzał palące oczy panny Izydory.

W  Piotrówce mieszkał pan baron....
Egipt miał piramidy i sfinksy, Grecja filozofów i bohaterów, Rzym 

trybunów i Cezarów, Galicja ma baronow.
Różnie to i dziwnie plotą o powstaniu ludzi tej kategorji w k ró­

lestwach Lodomerji i Galicji. Złośliwi —  a gdzież braknie na ta-
9 __ wywodzą wszystkie niemal baronostwa nasze w prostej

linji od Izaka i Jakóba, ludzie porządku i pracy mienią je  być do­
wodem rozwoju społeczeństw a, postępem na drodze ciwilizacji i ko­
smopolityzmu. N ie mając wszak na myśli tych uczonych wywodow, 
zadrżałem na widok dworu barona, a zadrżałem z ważnych nader 
przyczyn. Macie wiedzieć bowiem , że p. baron je st żonaty i to żo­
naty nie na żarty. Od czasu, w którym wszedł w związek matrymo­
nialny, zmienił si? do niepoznania, ba co więcej — mówię po cichu — 
że  baron skołatany in te resam i, dla spokoju świętego pomieniał się 
z żoną na role, inaczej powiedziawszy, baron został baronową, a ba­
ronowa baronem i dla tego to tw ierdzę, że baron ożenił się nie na 
żarty. —

Za czasów kaw alerskich , kiedy w domu barona złota panowała 
w olność, kiedy bez glansowanych rękawiczek i fraka można było 
każdego czasu zajechać przed dwór piotrowiecki, byłem jednym  z częst­
szych gości pana Makarego (Makary mu bowiem na imie). Po owem 
nieszczęśliwem ożenieniu, nie wiedząc nic o detronizacji barona , za­
jeżdżam pewnego pięknego poranku do P io tro w k i, wchodzę do po­
koju i zwykłym głosem pytam famulusa:

—  J e s t  pan ?
Zbladł nieborak na takie zapytanie, a chwytając mnie ręką uzbro­

joną w białe niciane rękawiczki za kolana, w yjąknął nieśm iało:
  Ta je st wielmożny Panie, ale tak rano i bez meldunku ..

_  Co ci się stało —  krzyknąłem jeszcze głośniej zniecierpli­
wiony —  dziesiąta godzina — toć przecie nie rano , a od kiedyż to 
u was nastał zwyczaj meldunku ? — dodałem.

—  P ani tak kazała — zakończył poczciwy P a w e ł, skrobiąc się 

w  głowę.
Dzwonek z przyległego pokoju przerwał naszą rozmowę. Paw eł 

poleciał skrobiąc się w głowę. Drzwi od pokoju, z którego odezwał 
się dzwonek, były dość cienkie i dzięki poczciwemu architekcie pio- 
trowskiego d w o ru , obszernemi opatrzone szparami ; ciekawość moja 
przyznaję się, nie miała g ran ic ; zrzucając przeto z siebie wszelkie de­
corum Światowe, zbliżyłem się do owych historycznych drzwi... i... 
ujrzałem — przepraszam wszystkie panie jak  najmocniej za moją 
niedeskrecję —  panią baronowę w jak  najokrutniejszym  negliżu, szczę­
ściem, a  raczej nieszczęściem ona mnie nie spostrzegła i tym sposo­
bem miałem sposobność być świadkiem rozmowy jej z Pawłem . Że 
atoli od czasu mego ostatniego przeziębienia s ię , które nastąpiło 
w skutek wywrotu, zaraz jakoś po imieninach p. Domacego, straciłem 
doskonały pierwiej słuch, nie mogłem więc dosłyszeć rozmowy pro­
wadzonej z początku po cichu, gdy atoli rozkazy P ani wywołały ze 
strony Paw ła pewien rodzaj protestacji, w czem mnie utwierdza m ia­
nowicie częste skrobanie się jego w głowę, podnosił się ton rozmowy, 
w  skutek czego usłyszałem w y razy : Puszczać... lada kogo... ten 
hreczkosiej... W  końcu basem , na jak i tylko zdobyć się może głos 

kobiecy, usłyszałem mój w y ro k :
— Idź gamoniu i powiedz że P an  s p i ; jak  zechce, niech zaczeka 

W’ przedpokoju.
Przyznam się , że jakkolw iek arystokratą nie jestem , i dawo juz 

odrzuciłem wszystkie staroszlacheckie tradyc je , rozumie się te ,  które 
uważałem za niedorzeczne, to przecież na te wyrazy p. baronowej 
odezwała się we mnie żyłka ś. p. dziadka mego, który jako barszcza-

nin i rębajło sławny, po wszystkich owoczesnych rąbał się sejmikach, 
i gdyby nie uw aga, że p. baronowa je s t kobietą, G alicjanką i żoną 
Makarego, dalibóg byłbym ją  wyzwał na ostre. T ą  razą jednak prze­
mógł ro zsąd ek , tupnąłem tylko s iln ie , krząknąłem  potężnie i splu­
nąwszy, wyleciałem jak  fu r ja , krzyknąwszy Paw łow i do uszu:

— Powiedz twemu panu, że niech się mnie więcej niespodziewa!
Przytem  wyrwało mi się jeszcze jakieś siarczyste przekleństwo, 

w którem było i o furach i o beczkach i nieco z elementarnych zasad 
arytm etyki. T ak  się skończyła moja pierwsza bytność u baronowstwa. 
Rozgniewany niepomału na cały dom p. Makarego, byłbym nieochyb- 
nie dopełnił obietnicy danej baronowi przez P aw ła , gdyby nie słodkie 
zaprosiny p. baronowej, która na imieninach u p. Grzegorza gwałtem 
wymogła na mnie przyrzeczenie, że najdalej na W ielkanoc, i to 
w pierwszy dzień świąt dom ich moją zaszczycę bytnością.

Pomimo nader uprzejmych zaprosin , atoli i słodziutkiej niezmier­
nie m in k i, z jak ą  baronowa u państwa Grzegorzów ze m ną rozm a­
w iała , stały mi żywo przed oczyma w ypadk i, towarzyszące ostatniej 
mojej wizycie w  Piotrówce i dlatego omijałem dom państw a M aka­
rych jak  najskrupulatniej, zwlekając odwiedziny aż do ostatecznego 
term inu, którym  jak  to już wspominałem był pierwszy dzień W iel- 
kiejnocy.

Z powyższego epizodu łatwo zrozumieją więc szanowni czytelnicy, 
dlaczego z takiem drżeniem zajeżdżałem przed dwór baronowstwa. 
Ostatni trzask z bicza rozległ się na dziedzińcu a z nim razem po ja­
wiły się, jak  to już wspominałem, palące oczy panny Izydory w oknie 
i p. baron na ganku.

— Pankrasiu  kochany! a niechże cię uściskam — tak długo dać 
czekać na siebie, K ordzia — (p. baronowej było na imię Kordula) — 
oczy sobie popsuła wyglądając ciebie.

Odpowiedziawszy na uściski barona równie serdecznymi pocałun­
kami w oba tłuste policzki p. Makarego, zapytałem o zdrow ie, o po­
wodzenie i o magnifikę. Nowe pocałunki niedały mi dokończyć roz­
mowy. W szedłem do pokoju.

—  P an  nie łaskaw  na n a s , rzekła p . baronowa z przekąsem na 
w stępie, m ierząc mnie od stóp do głów i podając końce palców do 
uścisku, przyczem sarkastyczny uśmiech ukrasił jej koralowe usteczka.

— P ani dobrodziejko! chciałem , proszę mi w ierzyć, ale... ją k a­
łem zdekoncertowany uśmiechem baronowej.

—  O! ja  w iem , zawsze to nieszczęśliwe ale..., gdy chodzi o do­
pełnienie obietnicy, danej mianowicie kobiecie.

Nieodpowiedziałem nic. W eszliśmy do salonu. P anna Izydora sie­
dząc przy fortep ian ie, przywitała mnie lekceważącem kiwnieniem 
głowy, a spoglądnąwszy na moje n o g i, wykrzywiła wązkie usteczka 
do pewnego rodzaju kapryśnego uśmiechu, w którym  znać zarówno 
szyderstwo jak  i  nieukontentowanie. Zbity z term inu tym uśmiechem 
do reszty, rzuciłem mimowolnie okiem po sobie i nie spostrze­
głem nic obrażającego przyzwoitość. Owe nieszczęśliwe nogi, powód 
zgorszenia się i złośliwego uśmiechu p. Izydory, były ubrane w jak  
najlojalniejsze buty kozłowe, fałdowane wprawdzie, ale nieposiadające 
w sobie nic takiego, coby mogło obrazić choć trochę decorum salo­
nowe. Inexpressibilja czarnego koloru , przerażały wprawdzie może 
trochę swą obszernością człowieka miłującego spokój publiczny , po­
chodząc atoli z jednej z pierwszych pracowni krawieckich we Lw o­
w ie , temsamem mogły mieć pretensję przynajmniej do saloniku pań­
stwa Makarych.

Żupan wreszcie, pas i czamarka były wcale przyzwoitem ubraniem 
lojalnych nawet obywateli obojga królestw  Galicji i Lodomerji. T ak i 
przegląd ubrania mojego zaspokoił mnie nieco, usiadłem więc i śmielej 
nieco zacząłem :

—  Panie karnawał przepędziły we Lwowie ?
—  A ta k , odparła baronow a, bawiliśmy tam  z powodu słabości 

męża...
—  M akarego? krzyknąłem  zdziwiony, spoglądając n a  opasłe i 

zdrowe oblicze barona.
P an i baronowa skrzywiła się, jakby ją  kto uczęstował niesłodzo- 

nym ślazem i dorzuciła n iechętn ie:
—  Makary cierpi już od dawna na katar nerkowy.
Przechodziłem właśnie w myśli wszystkie rodzaje chorób nerko­

wych — bom jak  wiecie słuchał czas jak iś medycyny — i notowałem



w pamięci jak najskrupulatniej now e nastręczające mi się  zjawisko  
gdy w tern otw orzyły się drzwi i wpadł przez nie najprzód mops 
zbłOcony, potem ukazała się tyka od chmielu bajecznej d łu gości, za 
nią w toczył się mały pękaty ch łop iec , ow oc ow ego nieszczęśliw ego  
dla mnie związku p. Makarego, a nakoniec w szedł odmierzonym kro­
kiem  człow iek młody mający lat około 30tu z gęstym  ciemnym za­
rostem na twarzy;

Pan P a lik , słuchacz praw z K rakow a, p. B altazarow icz, nasz 
sąsiad —  zaw ołał stereotypowym  głosem  baron. W  milczeniu poda­
liśm y sobie ręce.

Pomnik rycerza
z XV. wieku 

yy J a w o r o w ł e .

Zwiedzając Jaw orów  
w r. 1855 dla żebrania 
rozmaitych studjów i 
p'0dań 1 ludowych naira- 
liioni na pomnik gro­
bow cow y oparty o ścianę 
dawnej" tpennicy obró­
conej dziś na kaźnię  
pow iatow ą. Rycina, w e­
dług' rysunku z natury 
wykonana, przedstawia 
rycerza naturalnej w iel- 
kaŚcij w  zupełnej zbroi 
niby kutej , o formach 
bardzo prostych w ie l­
kich!!: i  poważnych, ja- 
feichv użytyano w piętna­
stym w ieku , co także 
poświadcza łańcuch prze­
w ieszony przez lew e ra­
m ię,o  po  pod prawe 
trzymając miecz, jako­
by : go po za sobą rycerz 
trzymał. Już w  r, 1855  
pomnik : ten, będący Iwy- ■ 
datną wypukło-Tzężbą z 
piaskowca, był znacznie 
uszkodzony; głow a i 
tece bardzo ucierpiały, 
a Stopy całkiem obtrą- 
co n e , kam ień zaś na 
dw ie równe połow y roz­
bity. Ruch całej postaci 
przypomina bardzo po­
m niki podziem ia kościoła  
klasztoru 0 0 .  D om ini­
kanów  w e L w ow ie; taż 
sama powaga przy w iel­
kiej a harmonijnej ru­
chliw ości c ia ła , podo­
bieństw o zbroi i  w ogóle  
artystycznego smaku —  
ioaodafa wbow.oq, s  ■ m nt

Zamach Berezowskiego.
R ok 1867 przepełniony jes t zjazdami i odwidzinami monarehów. 

D o Paryża sp ieszyli i spieszą jeszcze ukoronowani gośc ie , oglądać 
cuda cyw ilizacji na w ystaw ie powszechnej i oświadczać sw oje uczucia  
przyjaźni dla w ładcy Francuzów.

N ie wahał się i car A leksander w stąpić na tę z iem ię , której sy ­
now ie zawarli z P olską wśród ognia bitew w ieczne przym ierze; nie

—  E dziu! fe , któż w idział z takim w ielkim  kijem wchodzić do po­
koju —  w ycedziła p. baronowa.

Edzio snac znał słabą stronę m atk i, bo cisnąw szy kij za mopsem  
który tymczasem zajął obronne pod kanapą stan ow isk o , wpakował 
się bez ceremonji z zabłoconem i nogami na kolana p . baronowej.

—  E dziu! bądź grzeczny, zakonkludował p . P a lik , poprawiając 
lew ą ręką kołnierzyk i chustkę na szyi. n j

w skazują na rów nocze- 
sność epoki i pow i­
now actw o artyzmu tych 
dzieł. Staruszek przy­
glądający się pom nikowi 
i zdjętemu zeń rysun­
kow i rzekł; ..zapamię­
tam ja tu w  ogrodzie 
stojących sześć takich 
pom ników, lecz nie wiem  
gdzie się podziały.“K ogo  
ten przedstawia, trudno 
odgadnąć, gdyż ani na­
pisu ani herbu w yku­
tego dostrzedz nie m o­
żna; prawdopodobnie jest 
to pomnik Piotra S za ­
m otulskiego, którego do­
nacja z roku 1481 dla 
dzisiejszejfary a dawniej­
szego zakonu 0 0 .  D o­
minikanów w  Jaworo- 
w ie zapisaną jest w ak­
tach kościelnych. Sta- 
rożytnikom  naszym m o­
głyby przyjść w  pomoc 
źródła w ielko - polsk ie. 
B ędzie to rzeczą stoso- 
w ną gdy T ow arzystw o  
starożytnicze zechce się  
dow iedzieć w  Jaw oro- 
w ie , czy pomnik ten je ­
szcze istn ieje i w’ jakim  
je s t  stanie, w szak przed­
staw ia w każdym razie 
męża znakom itego z naj­
św ietniejszych czasów  
R zeczypospolitej, a w te­
dy (1855  r.) był w ysta­
w ion y  na słoty i uszko­
dzenia sw awolnych pso­
tników, jedyną ochroną 

“■ były w ielk ie łopuchy u
i nóg jego bujno rozrosłe!

K . S.

wahał się przechadzać po ulicach P aryża , gdzie żyje tyle żołnierzy 
powstańczych oddziałów , co przód kilku laty napełniały całą P olskę  
od W arty do Dniepru poszczękiem  oręża,

Lud francuzki przyjął cara z god nością , przyjął go okrzykiem : 
Vwe la Pologne ! —  gdziekolw iek car się u k aza ł, okrzyk ten powta­

rzał s i ę , a widmo zamordowanego narodu zdawało się go ścigać na 
paryzkim bruku.

Pomnik w  Jaworowie.  (Rysował z natury Kornel Szlegel).
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Lecz Nemezis historyczna sroższą gotowała karę. Car z synami 
swymi i  cesarzem Napoleonem powracał z rew ji wojsk w lasku Bu- 
lońskim  d. 6. Czerw ca, powóz jechał zwolna wśród tłumu ludnos'ci, 
gdy padły dwa strzały. W ypadek odwrócił dobrze wymierzony cios , 
kula ugodziła w głowę kon ia , na którym siedział oficer R am baux, 
nie dosięgła piersi carskiej; tylko krew  rannego konia obryzgała cara 
i  synów jego. Była chwila s:miertelnej niepewności. Ten car, na k tó­
rego skinienie przelew ają się strumienie krw i niew innej, struchlał i 
zbladł gdy ujrzał zbroczone posoką świetne mundury synów, a chwy­
tając następcę tronu pytał z przerażeniem , czyli nie ranny.

Rannym był tylko sprawca zam achu, którem u pęknięty pistolet 
rękę skaleczył. Sprawcą tego czynu był B erezow ski, m ałoletni chłop- 
czyna, dziecię p raw ie , wyrwane z łona rodziny, którą pozostawił na 
W ołyniu. Ojciec jegojęczał podówczas i jęczy dotąd jeszcze w niewoli mo­
skiewskiej doznając srogich prześladowań z woli carskiej i z rąk  jego

siepaczy. Egzaltowany młodzieniec powodowany pragnieniem zemsty, 
płynącej z uczucia miłości ojczyzny, pomny klęsk i krwawych katuszy, 
zadanych je j przej tegoż samego cara, którego marzył w snach swoich 
dziecięcych jako największego jej tj rana, pomny niemniej na nieszczę­
ścia swoich bliskich, spowodowane tąż samą ręką —  w przekonaniu, że 
spełnia powinność a nie zbrodnię, nie obliczając następstw  dla siebie 
ani ważąc sądu, jak i wyda nań surowa sprawiedliwość, rzucił się z bro­
nią w ręku, chcąc pomścić swoje i swej ojczyzny cierpienia. N ieszczę­
śliwego ujęto natychmiast, stawiono pod sąd. Szczegóły procesu znane 
powszechnie, więc powtarzać ic h n ie  widzimy potrzeby. W brew  ocze­
kiwaniom Moskali zasądzono Berezowskiego nie na śm ierć, lecz do 
ciężkich robót. W  Tulonie okuto go w kajdany i  odwieziono do N o­
wej Kaledonji. Z tąż samą nieugiętą stałością i  poddaniem się wroli 
Opatrzności jak ą  okazał podczas procesu , znosi on i teraz ciężki 
swój los.

I.is ty  z  Pom orza dnia 15. Października 1867.
Z Pelplina jadąc ku Starogrodowi, roztacza się przed podróżującym fa­

lista okolica Pom orza, która ku północno-zachodniej stronie coraz wznio­
ślejszą, coraz więcej malowniczą i romantycznie dziką się staje. Kto lubi 
w rażenia, jakie wywołują okolice górzyste, niech nie szuka Szwajcarji, 
niech się przejedzie ku polskiemu morzu, na K artuzy; będzie wśród swo­
ich używał rozkoszy, będzie oddychał jędrnym powietrzem Pomorza, a 
idąc dalej od Kartuz na wschód, spocznie po niewielkim trudzie w klaszto­
rze Oliwskim, w rozkosznie położonej sobótce, opodal Gdańska, ukołysany 
szumem morza polskiego. — Dla czegóż dotąd malarze i poeci nasi nie 
zapoznali się z tern zakątkiem kraju naszego, tak pięknym , tak wsławio­
nym w historji naszej, tyle set lat w krwi własnej przez nieubłaganego 
wroga skąpanym t !

Do Pelplina lud spieszył na nabożeństwo do prawdziwie wspaniałej ka­
tedry ; starym zwyczajem pochwalił Pana Boga mijając nas, a niezadługo 
przebyliśmy zwirówką jadąc, pięknie położone i wzorowo zagospodaro­
wane dobra Lipienki, Jabłowo i Jabłówko. Celem podróży było Bobowo, 
w której to wsi odbyć się miało posiedzenie Towarzystwa gospodarczego, 
a nazajutrz w Skórczu, wsi, jak tu zwykle wsie bywają, ludnej, porządnie 
zabudowanej, podobniejszej do miasteczka, aniżeli do wsi.

Kto nie widział jak  lud nasz tu na Pomorzu ochoczo i rozumnie garnie 
się do społecznego życia, jak  on to pojmuje, że spoina moc tylko zdoła 
nas ocalić, ten z jak  najdokładniejszego opisu, pojęcia o tern mieć nie 
może. Zajęcie się wspólną, czy to gospodarczą, czy polityczna sprawa,

rozwija się tu tak łatwo i tak naturalnie, że aż miło patrzeć. Owoc tych 
prac dostrzegamy z daleka w przeprpwadzaniu stałem posłów naszych na 
sejmy, a zbliska w coraz lepszem zagospodarowaniu się ludu kmiecego. — 
Zdaje się, że tu  ztąd odżyje znowu, ów zamożny i tak potężny jeszcze za 
czasów Jagiełły  stan kmiecy, tworzący stan trzeci w Polsce, najliczniejszy 
i nieodzowny w każdym dobrze uorganizowanem społeczeństwie.

W Towarzystwach rolniczych Priis znajdziesz samych kmieci, t. j. go­
spodarzy osiadłych dziedzicznie na 30, 60, 120 do 200 mórg magdeburg- 
skich, pewną liczbę rzemieślników po wsiach rozsiadłych i kilku kupców, 
zbliżających się jak najchętniej do tej już uorganizowanej siły, która zbio­
rowo, w każdym kierunku i dla każdego jest wielkością, z którą sie obli­
czyć trzeba.

Na posiedzeniach członkowie, wedle naprzód ułożonego porządku dzien­
nego wszczynają rozpraw y; mówiących zastęp zwiększa się co Chwilę ko­
lejno z grona pilnych słuchaczy i ta droga polska mowa nasza, przybiera 
w ustach ludu, który zdawało się że już przepomniał mowy ojców naszych, 
przybiera coraz to większą ogładę, staje się coraz czystszą, wyraźniejszą, 
ukształceńszą. Ale bo też są ku temu przyczyny. Z jakąż bowiem skwa- 
pliwością lud ten kochany czytuje k siążk i, z jakąż naśladowania godną 
regularnością przeczytane oddaje, a zabiera nowe.

Każda zaś z tych książek, pomimo że tyle rąk przeszła i przechodzi, 
wygląda, jakby ją  dziś od introligatora odebrano.'

Częste, bo miesięczne zgromadzenia, czytanie, rozprawy publiczne, przy- 
tenr życie pracowite i moralne, otóż to są środki zachowawcze, kształcące

Z am ach  B erezow skiego.
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lud p o lsk i, a w zrastający wśród niego dobrobyt i ulepszające się gospo­
darstw a, są owocem tego  rozwoju widocznym.

Z asłu g a , rozpoczęcia p racy  w tej tu okolicy na tem  p o lu , należy się 
w yłącznie panu Edwardowi K alkstein . On wziął wzór z działań K arasie- 
w icza i gdy tenże w strzym any został w zacnej pracy przez odebranie mu 
praw  tubylca przez cały pół roku, co wywarło wpływ szkodliwy na Towa­
rzystw a, k tórym  przew odził, p . Edward K alkstein prześcignął go już. — 
W  jednej rzeczy p. Karasiewicz niezrównany d o tą d , w założeniu szkółki 
rolniczej i Tow arzystw a gospodyń. Szczęśliwa zaiste o k o lic a , któram a 
ludzi z charakterem  nieskazitelnej prawości, k tó rzy  bezinteresownie, li ty lko  
z m iłości i obow iązku sw ego , chcą i um ieją stanąć jako  starsi b ra c ia , 
ażeby

W ylać ducha na miljony,
Ciałom wszystkim, rozdać ch leb a ,
Duszom wszystkim m yśli z nieba!
N ie spychać nigdy w  d ó ł,
Lecz do coraz wyższych k o l,
Iść przez drugich podnoszenie,
Tak B óg czyni w e w szech św ie c ie ,
B o cel św iatów  —  szlachetnienie !

Otóż to  polska prawdziwie m yśl, polska prawdziwie praca. W tej samej 
okolicy, gdzie pp. K alkstein i Karasiewicz dziś mieszkają, Siegfried, kom- 
tu r k rzyżacki z G niewu, ilekroć w yjeżdżał z obozu, zw ykł by ł obciążać 
konia  swego postronkam i, i nigdy wprzód jad ła  ani napoju dopóty nie 
chciał spożyw ać, dopóki nie wywieszał ty le  Polaków, ile by ł ze sobą za­
b ra ł postronków . Zacny kom tur szerzył cyw ilizację po swojemu wśród 
nas, a my ją  szerzem y po swojemu. Bóg nas kiedyś osądzi.

Lecz wróćmy się do rozweselających m yśli, nam tego tak  bardzo dziś 
trzeba. P . Edward K alkstein zawiązał z jak ie  sześć tow arzystw  rolniczych, 
k ilk a  tow arzystw  konsum pcyjnych i k ilka  czytelni ludowych , i pomimo 
pilnej około własnego m ajątku pracy, dzieli się z czasem sw oim , jak  b ra t 
z bratem  z ludem polskim . Lud tam eczny umie to  ocenić , i aż miło wej­
rzeć na ten serdeczny i przyjacielski stosunek , jak i miedzy nim i panuje. 
Rzewny żal opływa serce , patrząc jak  to  już mało pozostało nam jeszcze 
z zamożnej szlachty na Pom orzu , ale też za to  c i, k tó rzy  pozostali poj­
mują swoje zadanie prawie bezw yjątkowo. Po posiedzeniu gospodarczem w 
B obow ie, k tó re  się o ósmej wieczorem zakończyło, zawitałem w gościnne 
prog i domu barchnow skiego. Barchnowy by ły  przed la ty  kilkunastu ma­
ją tk iem  małej w artości, a dziś, chociaż w łaściciel ani jednej skiby n iep rzy - 
k u p ił , przenosi stutysięczną w artość.

Umiejętna i s ta ła  praca, w k tó rą  w łożył posag żony k ilkunastotysięczny, 
przekształciła  wydmuchy piaszczyste na pszenicodajne niwy, a w tej pracy 
ani serce gospodarza nie zastygło  d la szlachetnych uczuć, ani umysł nie 
stęp iał dla św iata.

Szukam y nieraz pięknych gospodarstw  za g ran icą , a znalazłszy jak i 
zakątek  rozgłośny ja k  Moeglin n. p . przez la t 60, w ierzym y jak  w Ew an­
g e lię , że tam  ty lko  rozum u nabrać możemy. Iluż rozczarowanych wróciło 
z M oeglina, zanim rząd sam go zam k n ą ł! Co do mnie w olałbym wyszu­
kiw ać sw ojskie, niegłośne a zasłużone gospodarstw a. Tu na Pom orzu 
n. p . k tóż nie zna koleje C hw arzna, k to  zapomni gospodarstwo w Obo- 
zinie? Tam  praca dokonana świetnie zatryum fow ała, Chwarzno położone 
w okolicy, gdzie lud dawniej krow y nie mógł przezimować dla braku 
s ia n a , dziś zaopatruje tysiącam i centnarów okolice sianem , a lud mu bło­
gosław i.

Chce k to  widzieć dokonującą się użyteczną pracę, i podobnego rodzaju, 
niech spieszy do Sm olążka, tam  co tylko rozpoczętą została, a  za la t k ilk a  
dopiero się skończy. Bolesław Prawdzie Ohołomski.

P r z e g l ą d  a r t y s t y c z n y .

— Przed kilku  tygodniam i przyozdobione zostało  w ielkie przedsienie 
prow adzące do klasztoru 0 0 .  Dominikanów we Lwowie obrazem staroży­
tnym . Obraz ten  zdobił aż do r . 1748 jedną z kaplic dawniejszego k o ­
ścio ła  dom inikańskiego. P rzy  waleniu dawniejszego kościoła, przeniesiono 
ten  obraz na k u ry ta rz , ztąd  zaś na s try c h , pom iędzy stare rupiecia. P o ­
ruszenie sprawy restauracji pomników, znajdujących się w katakum bach 
tegoż ko śc io ła , zwróciło uwagę i na  inne zaby tk i, znajdujące się zanie­
dbane i zapom niane po składach tegoż klasztoru. W ydobyto wiec i ten 
obraz i oddano do restaustauracji p. K . Szleglowi. Sumienna ręk a  i w pra­
w ny pędzel re s ta u ra to ra , potrafiły  resztk i tego  zabytku nie ty lko  od dal­
szego i zupełnego ochronić zniszczenia, ale co w ięcej, przyprowadzić go 
do dawnego pierw otnego stanu. Obraz ten przedstaw ia Matkę B oską sie­
dzącą na tronie, u stóp k tórej po prawej stronie klęczą dygnitarze pań­
s tw a , na których czele Zygmunt A ugust, u nóg którego napotykam y 
w szystkie oznaki w ładzy św ieckiej, po lewej zaś k lęczą dygnitarze ko­
ścio ła z rozrzueonemi u nóg oznakam i w ładzy kościelnej. U samego zaś 
dołu obrazu po prawej i lewej stron ie  klęczą fundatorowie kaplicy, w k tó ­

rej ołtarzu tenże obraz aż do zburzenia dawnego kościo ła się znajdywał. 
Bliższych szczegółów o obrazie tym  nie znamy, ogłoszenie takow ych by­
łoby nader c iekaw em , widziąc bowiem u góry  klęczącego Zygm unta 
A u g u sta , przypuścićbyśm y m o g li, iż z czasów panowania jego  pocho­
dzi ten  obraz, gdy przeciwnie ubranie klęczących u dołu fundatorek k a ­
plicy (na szyjach których znajdujemy „kryzy,* wprowadzone dopiero za 
Zygm unta III. do Polski) zmusza nas zabytek ten  policzyć pom iędzy za­
bytk i z 16 stulecia.

 ----------

Gospodarstwo i przemysł.
— K re d y t  i b a n k i. Z postępem  ludzkości, z rozw ojem  potrzeb na­

szych , z wydoskonaleniem rolnictwa, handlu i p rzem ysłu , z wynalazkiem 
maszyn a w skutek tego  rozwinięciem się fabryk na ogrom ną skalę, praca 
ekonomiczna coraz w iększych w ym aga zasobów, aby wypełnić kanały, 
skierow ane do głów nego punk tu , do rozlicznych gałęzi produkcji k rajo­
wej. A by różnicę m iędzy dawnymi nakładam i a dzisiejszymi zasobam i 
uwidocznić, zw racam y uwagę na m łyny. Dawny młyn wodny czy w iatrow y 
zaledwie k ilkadziesiąt dziennie zm łacał korcy zboża , podczas gdy  obecnie 
parowe m łyny dziennie dziesięćkroć ty le  w yrabiają. T a sam a różnica ob­
jaw ia się we w szystkich gałęziach gospodarstw a, bo i w rolnictw ie robo­
cizna by ła  za czasów pańszczyźnianych najm niejszą rubryką wydatków 
pieniężnych w łaściciela , podczas gdy dziś stanowi ona główną ich cyfrę* 
Zastanów m y się dalej nad ogromem kapitałów  pien iężnych , których w y­
m aga budowa kolei żelaznych. Podczas gdy jedna m ila drogi murowanej 
kosztuje 80.000 złr., koszta  budow y jednej mili kolei żelaznej wynoszą 
600.000 do 1 miljona zlr. Do roku  1864, do k tórego nie w ykonano jeszcza 
w szystkich niezbędnych dla handlu lin ji, na budowę kolei wydano w An- 
glji przeszło 4 miljardy, we Francji 3 m iljardy, a nawet w ubogiej A ustrji 
blisko 1.000 miljonów złr.

Liczby powyższe dosadnie przekonują czytelnika o potrzebie miljono- 
wych k ap ita łów , k tó re  corocznie obiegają w h an d lu , przem yśle i gospo­
darstw ie; a ponieważ w żadnem państwie niem a i niem oże być ty le go­
tów ki, iżby ta  w ystarczyła na pokrycie wszystkich wydatków i zakładów, 
przeto um ysł ludzki tak  skory  do wynalazków i od k ry ć , zastąpił pieniądz 
kredy tem , k tó ry  mu dostarcza kapita ły  do zaspokojenia codziennie wzma­
gających się potrzeb gospodarczych.

K redyt aczkolwiek oddawna znany, bo już w najdawniejszych czasach 
wypożyczano sobie pieniądze, dopiero w naszem stuleciu stał się obfitem 
źródłem, zasilającym w szystkie gałęzie produkcji. Je s t on obecnie potęgą, 
k tó ra  obala wszelkie trudności m aterjalne, wspiera dobroby t, mnoży bo­
gactwo narodów i indywiduów, lecz z drugiej strony drużgocze częstokroć 
m ajątki nagrom adzone pracą sk rzę tną , gnębi mniej zasobnych, a będąc 
spólnikiem boga tych , staje się tyranem  ubogich. K redyt ty lko  dla tych  
jes t dobrodziejstwem , k tórzy  go użyć um ieją, podczas gdy użyty  przez 
nieświadomych lub lekkom yślnych naraża na najw iększe stra ty  m aterjalne. 
To też jest pow odem , iż niektórzy  są zaciętym i jego  zwolennikami, pod­
czas gdy inni u tyskują na niego, przypisując mu w szystko złe w obecnym 
rozwoju m aterjalnym , upadek dobrobytu pojedynczych i k las całych , ban­
kructw a i t . d.

K re d y t, dostarczając nam potrzebne kapita ły , do prow adzenia przed­
siębiorstw  łub gospodarstw a, dostarcza jedynie środki pieniężne od innych, 
u k tórychby  one leżały  bez u ży tku , lub dozwala nam korzystać z p rzy­
szłych naszych wpływów pieniężnych, z w artości z iem i, k tó rą  posiadamy, 
a której na razie nie możem y użyć jako  kap ita ł obiegowy. Ztąd też k redy t 
jest albo osobistym, albo realnym h ipo tekarnym ; pierw szy zasadza się na 
mniemaniu, jak ie  o nas drudzy m ają i na naszej rzetelności ; drugi na war­
tości naszej własności. P ierw szy je s t częstokroć pew niejszym  aniżeli drugi, 
większe też kw oty  dostarcza k redy t ruchomy, osobisty, aniżeli realny, 
ugruntowany na hipotekach.

Pierw otnie zajmowali się wypożyczaniem pieniędzy, tychże w ym ianą, 
udzielaniem gotówki na zastaw i podobnemi czynnościami ty lko  bankierowie, 
później zaś banki najpierw  za pom ocą rząd u , dalej na podstaw ie stow a­
rzyszenia, na akcjach założone. Dziś niem a w iększego m iasta, gdzieby nie­
było banków, k tórych zadaniem pośredniczenie między potrzebującym i i 
posiadającym i kap ita ły . Bank biorąc od jednych kap ita ły  na niższy pro­
cent, udziela je  innym za nieco wyższy, lub w ystaw iając sk ryp ta  , ob lig i, 
listy  zastawne, obowiązuje się takow e w pewnym czasie lub za okazaniem  
wymienić na gotów kę.

W  ostatnich latach liczba banków  pow iększyła się niezm iernie, a  zyski 
z nich w ynikające, pociągały do naśladownictwa ta k ,  iż obecnie ilość ich 
przew yższa niemal po trzebę , w skutek czego w Anglji i A m eryce banki 
udzielają bardzo nierozważnie k redyt, co jes t powodem licznych tam  ban­
kructw . U nas w kraju prócz kredytow ego instytutu , k tó ry  ty lko  ograni­
czony dawał k redy t właścicielom dominikalnym, niem ieliśm y przez dłuższy 
czas żadnych banków , aż nagle od kilku la t w yrastają  one jak  grzyby 
po deszczu. Czy handel i gospodarstwo krajowe osiągnęły z nich korzyści, 
trudno odpowiedzieć, bo w początkach nieumiejąc użyć ich należycie, czę-
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stokroć niepotrzebnie i nie w celach produkcyjnych zaciągaliśm y pożyczki. 
D latego ty lko  tych  nie narażają banki nasze na zguby i stra ty , którzy  
k redy t im udzielony rozsądnie używ ają, lub k tórym  one zastępują lichwia­
rzy , dostarczając daleko tańszy kap ita ł.

Banki by łyby  dla nas pożądańsze, gdyby  by ły  k ra jow ym i, bo naten­
czas i zyski z nich płynące pozostałyby w k ra ju , a jeszcze bardziej gdyby 
zasilały rolnictwo, k tóre zawsze pozostanie głów ną gałęzią produkcji k ra­
jowej, na k tóre jednak banki nasze, prócz now ozałożonego hipotecznego, 
wcale niebrały względu.

Jakiem i kapitałam i banki rozporządzają, łatwo pojm iem y, jeśli zważymy, 
iż w samej Ameryce roczny obieg banków  wynosi 79 miljardów do larów ; 
we W iedniu 13 miljardów złr., a naw et we Lwowie w trzech ty lko  filjach 
banków wiedeńskich przeszło 20 miljonów.

----------------------' O ' ---------------------

OdLlir*yeia i wynalazki.
— P rzyrząd  do ob lu sk iw a n ia  ziarna. Niejaki p. F leischer zam iesz­

k a ły  w mieście Studenicach w gubernji mohylewskiej, a trudniący się urzą­
dzaniem młynów p arow ych , w ynalazł sposób oddzielania łuski od ziarna. 
Za pom ocą tego sposobu obłuskiw a się ziarno zupełnie ta k ,  że naw et w 
dołkach nie ma ani trochy łu s k i : przytem  ziarno nie je s t ani złam ane , 
ani zgniecione. Czyszcząc mocniej, m ożna zupełnie zdjąć wszystkie części 
łuski (epidermis, epicarpis i endocarpis). O tręby odchodzące przy obłuski- 
waniu 6% nie zaw ierają w sobie nic a nic m ą k i, pyłu i brudu i dla tego  
m ogą stanowić bardzo w yborny m aterjał do robienia papieru i innych 
technicznych wyrobów.

— G az r o z w e se la ją c y . Do związków ubezczulających za pom ocą no­
wych przyrządów, przybyw a obecnie pierw szy tlenek azo tu , zwykle gazem 
rozweselającym zwany. O dkrył go Priestlej w r. 1767, sławny chemik Davy7 
dośw iadczył na samym sobie dziwnych jego  własności fizjologicznych i 
pozostaw ił zajm ujący opis wrażeń w ywołanych przez oddychanie tym 
zw iązkiem , z k tórego parę ustępów  przytaczam y.

„Oddychałem gazem czystym  przepełniającym  usta smakiem słodkawym , 
powiada D avy, i bezzwłocznie uczucie nadzwyczajnej wrażliwości objawiło 
się we w szystkich cz łonkach , odróżniłem w yraźnie najm niejszy szm er w 
poko ju , nie tracąc świadomości otaczających mnie przedm iotów . Uczucie 
rozkosznej b łogości w zrastało  stopniow o; św iat zew nętrzny powoli znikał, 
a szereg nowych obrazów przesuw ał się przed o czam i, rodząc w rażenia 
całkiem  nowe. Byłem w usposobieniu tw orzenia teo rji , dokonyw anie od­
k ry ć , gdy z tego  rozkosznego zachwytu zbudził mnie doktor K i n g ł a k e  
odjąw szy od ust g iętkę.

„Oddychałem gazem zaledwie 3 i pół m inuty, jakkolw iek czas w ydał się 
mi nieporównanie dłuższy, m ierząc go ilością i żyw ością otrzym anych 
w rażeń; nim te  całkow icie znikły, postanowiłem  wzionąć jeszcze gaz po­
zostający. Objawy podobne poprzedzającym  pow tórzyły si> ; w ciągu dwóch 
godzin ulegałem  wpływowi n ieokreślonej w esołości. Obiadowałem z ape­
ty tem , z humorem w ybornym , wieczór spędziłem na przygotow aniach do 
doświadczeń , pełen  sił i zadow olen ia , spałem  doskonale i obudziłem sie 
nazajutrz z uczuciem radośnego w esela , k tóre mnie nie opuszczało przez 
dzień cały.

Pogadanki tygodniowe.
— Servus S ta s iu !... Czy wiesz, co się s ta ło ? ...
— N o... mów ... mów A dasiu!...
— Rewolucja w R zym ie!...
— S tara  rz e c z !
— Ale jak a  rew olucja a ! . . .  Słowo honoru !... O statnia depesza... P a ­

pieża w ypędzili... kapito l wysadzili w pow ietrze... Garibaldi ogłoszony 
Piusem X...

— E j...
— Słowo honoru ... A le ... a le ... p atrz  nadbiega Jacen ty .
— Ja k  się m acie! W iecie ostatnie now iny?... W Rzymie spokój... 

Żuawi papiezcy złapali Garibaldego i zamknęli w k la tce ... T rzy  tysiące 
czerwonych koszul przyw ieziono do R zym u... ‘ W iktor Em anuel dostał po ­
m ieszania zm ysłów ...

T e i tym  podobne brednie słyszałeś po w szystkich ulicach Lwowa w 
ostatnim  tygodn iu ... One to  stanow iły treść  głów ną m iejskich pogadanek. 
J a k  zajm ująco spraw a rzym ska dotąd s to i ,  wiedzą czytelnicy z gazet po­
litycznych , a m y zarejestrowaw szy k ilka tych n i e w i n n y c h  w i a d o m o -  
s t e k  pp. alarm ujących pseudo-polityków, wracamy do zw ykłego k ron i­
karsk iego  użalenia się n a .... p u s tk i; i ta k :

Pustk i w kieszeniach, rzecz w idom a, o czem więc i mówić nie w arto ,., 
pustk i w tea trze , o czem także  mówić nie warto, gdy jednak niem a mó­
wić o czem inszem , naruszym y bodaj teatralnych pustek ... złośliwe języki 
przypisują tu winę dyrekcji... „G apiątko,“ choćby najnaturalniej p rzedsta­
w ione, „Żony zwodzące inężów“ stara  ja k  św iat h is to rja , „Ubodzy w P a­
ry żu ,“ którzy  i u nas nie są tak  w ielką rzadkością bibljograficzną, w końcu 
„Szatani” i ich przerażające „Pam iętniki," nie zdołają zainteresować wy­
bredniejszej części publiczności według wreszcie upartego przekonania

tych stronniczych m alkontentów ... Śmią naw et utrzym yw ać, ż e ' odbieranie 
ról ulubionych pani A . , B. lub C . , a przydzielanie takow ych pannie X ., 
Y. lub Z . ,  zniechęca do reszty  poezciw iuteńką z kościam i publiczność; 
szczególnie, jeśli to się dzieje d la ... przypuśćm y n. p ... dla p róby ...

Lecz cóż to? ... Jak b y  spraw ką „kulawego d jabełka“ wpada nam przy­
padkowo pod rękę odwieczny numer paryskiej „Charivari," podającej na- 
stępującą illustrację do historji teatrów  w P a ry ż u : mamy przed sobą wnę­
trze te a t ru : na deskach lam entują przed pustem i ław kam i bohaterk i i am antki 
nad swą daremnie przepłaconą to a le tą ; w budce chrapi poczciwy jenjusz 
opiekuńczy artystów  szczególnie dla niektórych lwowskich niezbędny, pan 
sufler; na budce oparł się drzem iący z laseczką w dłoni pan kapelm istrz ; 
o rk iestra odpoczywa swobodnie na swych miejscach, rzuciwszy się po tru ­
dach dziennych w m iękkie objęcia ojca M orfeja; a kasjer melduje zrospa- 
czonemu dyrek to row i: „dochód w kasie franków trzy ! Centimów 25! Jeden  
f a ł s z y w y ! "

Dodać jednak musimy, że stosuje się to  ty lko  do pory  letnej w Pa­
ryżu — podczas gdy u nas p raktykuje się coś podobnego i teraz — cho­
ciaż powoli zagaszcza się zim a...

— Oj ta  z im a!... zaw oła kron ikarz  zadowolony, do kłopotów  na głow y 
padłszy stereotypow ego swego tem atu ... P rzek lęta  zim a!... T yle nowych 
podtatusiałych p a t r ó w  f a m i l i a s . . .  D zieciąt lubych z pół tuz inka ... a 
paliwo d rog ie; katary , reum atyzm y, kaszle i s trzykania ... a ap teka  d roga ; 
źoneczka nie chce być uw ażaną za dom atorkę... a  tu  nadchodzą wie­
czory, w ieczorki i w ieczóreczki, herbaty  i h e rb a tk i, a w odległej pers­
pektyw ie na zasępionem w idnokręgu m ałżeńskiego pożycia rysuje się w 
mglistej oddali po skromnym poście bundziuczno nadbiegający karnaw ał... 
Isto tny  k a r - n a w a ł !...

A  tu  d rożyzna!... B a, i coraz w iększa! A produkta coraz gorsze. 
Szczególnie u  nas we Lw ow ie, gdzie nadjeżdżający panowie gospodarze 
nie mogą się z nimi w ż a d e n  ż y w y  s p o s ó b  pogodzić!

A  teraz m ałą p lo teczkę...
Ju ż  w idzę, jak  szanowna czyteln iczka, po tąd  obojętna i pół na pół

o czem innem zam yślona, n. p . o sukni z długim  ogonem „a la princesse"
pani komornikowej, lub niezrównanej zarzutce o długich kutasach na w y­
stawie u Kiihmayera, lub o aksam itnym  m alutkim  grzybku — kapelusiku 
ze złotem obgarnirow aniem  za szkłem u Lew ickiego, lub nareszcie o w ielu 
innych niemniej interesujących i ważnych rzeczach.., naraz zatrzym uje się 
na tem magicznem słow ie... przysuw a się bliżej do eleganckiego sto liczka 
podpiera p iękną głów kę rączk am i, i z uśmiechem zadowolenia na ustach 
z lekkim  kolorkiem  ciekawości na licach, odczytuje z zajęciem po raz w tó ry :

Że pan Iks ma ładną żonę, nic w tem dziwnego ; najpierw  dla tego , że 
Iksow a należy do p łci p i ę k n e j ;  a po drugie dla te g o ,  że nie to  nad­
zwyczajnego mieć ładną żonę. Ale pan Iks ma przy jaciela , a to  nie jest 
rzeczą zw ykłą na świecie mieć przy jac ió ł, nb. p rzy jac ió ł, nie pożyczają­
cych od nas pieniędzy na wieczne nieoddanie, a nie m ających pretensji to ­
warzyszenia nam w obiadach, ogryw ania nas w k a rty  i t. d.

Pan  Ypsylon nie m iał żadnej z tych wad i dla tego  by ł p r a w d z i ­
wym przyjacielem  pana I k s a ; a  że by ł p r a w d z i w y m  jego  p r z y j a ­
cielem, a więc mającym ten sam gust co p. I k s , nic dziwnego , że b y ł 
zarazem przyjacielem pani Iksowej.

Pani Iksowa i pan Ypsylon żyli więc w czułej przy jaźn i...
B a !... P . Ypsylon nieoszacowanym był przyjacielem  dla państwa Iksów, 

gdyż pan Y psylon m iał m ają teczek , a pan Ik s  go nie m iał... W ycieczki, 
h e rb a tk i, polow anka sprawiane przez pana Y psy lona, zadaw alniały pana 
Iksa i zaprzyjaźniały coraz czulej panią Iksowe z przyjacielem  m ęża... 
całkiem  natu raln ie ... ślepego i głupiuterikiego jak  na męża p rzysto i...

Raz pani Iksowej zachciało się zegarka. Z egarek kosztow ał 120 fl. Pan 
Iks ani wiedzieć chciał o takim  w ydatku. Płacze i spazmy doprow adziły 
go do w yrzeczenia, że złożonych 60 fl. da, ale nic więcej, pewny, że za 
tę  sumę zegarka nie kupi.

Pani Iksow a na to  była pan ią  Iksową, aby wpaść na kobiecy koncept...
Pan  Ypsylon zastaje ją  sm utną i dowiaduje się, że za 60 fl. mąż jej nie 

chce jej kupić zegarka... J a k o  p r z y j a c i e l  uczynny, zapytuje delikatn ie 
o sklep i w yglądanie zegarka i t .  d. Pani Iksow a po odejściu przyjaciela 
rzuca się mężowi na szyję i uradowana donosi mu , że zegarm istrz spuścił 
na 60 f l . ; w yciąga skrzywionemu Iksowi sześćdziesiątkę, biegnie do 
zegarm istrza, płaci mu połow ę całej w a rto śc i, prosząc pod sekretem , aby 
wydano zegarek panu, k tó ry  po niego przyjdzie i aby mu zaceniono ty lk o  
brakujące 60 fl.

Pan  Ypsylon przyszedłszy nazajutrz do sk lep u , gdy u jrzał pyszny ze­
garek, za k tó ry  żądano ty lko  60 f l .: kupuje go za tę  cenę i wracając 
mówi do s ieb ie : Taki zegareczek za 60 f l . ! Niesłychane d z iw y !... Szkoda 
go dla Iksowej, k tóra mi się nadto sprzykrzy ła ... Otóż n ie ... Dam go pan­
nie Irenie, śpiewaczce opery, k tó rą  do reszty  podbiję...

I  tak  się s ta ło ...
Zostawiam domysłom czytelników scenę m ałżeńską u pp. Iksów ... Nie 

wiem zresztą jak  się w ytłóm aczyła żona ze zniknięcia 60 fl ., zegarka i 
przyjaciela dom owego...

Szanowni Czytelnicy i lube C zytelniczki.., czy mam wyciągnąć z tej 
przygody sens m oralny?...

A może to  tylko p lo te c z k a ! ... A. U.



l Najnowsze kaczki telegraficzne.
Paryż. M arszałek sejmu galicyjskiego w ystępował wczoraj w tea­

trze cesarskim w St. Cloud w roli bohatera komedji p. t . „ P o c z ­
c i  w c y .“ Publicznos'ć przyjęła artystę żywemi oklaskam i i  okrzykami 
Vive la Pologne ! zkąd naturalny wniosek rychłego odbudowania Polski.

Pekin godz. 4. min. 5. sek. 8. z południa. W ieża porcelanowa 
zawaliła się w  tej chwili w wielkim łoskotem, gruzy zasypały 6 ludzi 
i 2 redaktorów  pekińskich „G azet.41 *)

*) Redakcja gwarantuje, że wiadomość ta  nie ulegnie sprostowaniu.

K  o  n  k  u  r  s ,
„Sokół® lwowski z powodu opróżnienia kilku n a c z e l n y c h  posad przez 

wystąpienie ludzi zdrowych, poszukuje kilka kalek bądź z zakładu św. Ła­
zarza , bądź z innych instytutów krajow ych, którym zamierza powierzyć 
swoje kierownictwo.

— Powiedz mi P r o t a z i u  k o c h a n y  jakie jest podobieństwo pomiędzy 
piekarzami a rzeźnikami ?

— Takie tylko, że jedni nam coraz bardziej d o p i e k a j ą ,  a drudzy 
nas coraz lepiej o r z y n a j ą .

S P I S  P R Z E D M I O T Ó W :
Życiorys L eszka  D unina  B o rk o w sk ieg o , (z ryciną). —1 Szkic z  życia społecznego. —  Pom nik ry cerza  z X V . w ieku w  Ja w o ro w ie , (z ryciną). Ilu strac ja  

przedstaw iająca zam ach B erezow skiego z opisem . — K orespondencje z P o m o r z a .  —  P rz eg ląd  artystyczny. G ospodarstw o i przem ysł. P ogadanki tygo­
dniow e. — N ajnow sze ryciny m ód z opisem. —  H um oreski. . ,     '

Strój Ilięzki. Paleto jesienne z materji wełnianej koloru ciemno brunatnego, na dwa rzędy guzików, z krytem i kieszeniam i, obla­
mowane w około.

Strój damski, a) Salonowy. Suknia z wysokim stanem , z m aterji czerwono brunatnej (Popelin) ozdobiona frędzlami i lam ówką 
z ciemnej k ita jk i;

b) Strój na ulicę. Paleto zwane „Eugenia® z materji wełnianej koloru jasnego , ożdobione wstążkami szerokiemi, koloru czar­
nego z białą lam ów ką, spadające z pod kokardy w kształcie fontazia na plecy. Kieszenie kryte szerokie. Lam ówka w około paletotu ko­
loru czarnego.

Strój dzieciccy. Paleto dla dziewcząt od la t 5ciu do 7mu z m aterji wełnianej , z dvyoma rzędami czarnych rogowych guzików'. 
Lam ówka w około koloru jasnego.

  -----
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